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dziennym , czyniąc ją  dojrzałą  do dyskusyi. D zis ia j 
m usim y idę już zaiąć nią publicznie. A  sądzę, że 
bez w szelkiego niebezpieczeństwa dadzą się w  niej 
rozróżnić dw ie podstaw ow e p raw d y . O to p ierw sza: 
B yło b y  błędem zasadniczym, gdyby po w yjaśnien iu  
w y n ik ó w  w o jn y  Polska h istoryczna została z w ró ­
cona R o s y i! Bo to m iałoby ten skutek, że ta  w ła ­
śnie p ięta A chillesow a R osyi by łab y uzdrow iona. 
P olska m ianow icie przyszłaby do przekonania, że

Z rosyjskiego frontu: Nowy rosyjski minister wojny
jenerał A. Poliwanow.

po zw yc ięstw ie  E u ro p y  środkow ej nie może się n i­
czego spodziewać, że los zw iąza ł ją  raz na zawsze 
z Rosyą, że w ięc musi porzucić nadzieję w ydobycia  
się k ied yk o lw iek  z pod jarzm a rosyjskiego. I  w ted y  
drugie n atu ra lne  pragnienie narodu polskiego w y ­
stąpiłoby na plan p ierw szy , pragnienie zjednoczenia. 
Jeżeli ju ż  nie może się oswobodzić, to  niechaj p rzy ­
najm niej razem  znajduje się pod jednym  rządem ! 
I  w te d y  ro zw in ie  się dążność i pragnienie, aby pod 
opieką carską osiągnąć to  zjednoczenie. Po takich  
jednak ofiarach zw ycięskiej w a lk i nie powinno się 
do tego dopuścić.

D ru g ą  w ie lką  praw dą, o k tó re j, jak  sądzę, w olno  
już dzisiaj m ów ić, jest, że Po lska nie pow inna być  
raz  jeszcze narażoną na niebezpieczeństwo nowego  
podziału. Jakko lw iek  spraw a będzie ro zstrzygn iętą , 
to  m usi być w ykluczonem , aby na ciele Po lsk i była  
przedsiębrana ponowna operacya. Bo taka  p o lityka  
doprow adziłaby ty lk o  do tego, że naród, k tó ry  nam  
b y ł p rzy jazn y , uczyn ilibśym y naszym  w rog iem . —  
B y ło b y  to zbrodnią, do k tó re j etycznie nie m am y  
praw a. —  B yło b y  zbrodniczem um ożyć to , cośmy 
w  ty m  w zględzie dotąd uczynili i pow tarzać błąd,

Z walk na Wotynln: Arcyksiążę następca tronn dekornje żołnierzy pułku obrony krajowej.

k tó ry  popełniliśm y w  przeszłości i  to  w łaśnie teraz, 
kiedy m am y sposobność do popraw ienia go. —  W łaś n ie  
W ę g ry , oprócz chłodnego i spokojnego rozum u, m u­
szą posłuchać nieco także i  swojego uczucia. H is to - 
ry a  i przeszłość P o laków  jest nieszczęśliwa. Polska, 
ta k  jak  daw niej b y ły  W ę g ry , jest podzielona, jęczała  
pod obcem jarzm em . M usim y odczuwać, co to zna-

w izm u, m usim y odnieść się do nich z najw iększą  
sym patyą, z najw iększą p rzy jaźn ią  i z najw iększem  
zaufaniem . To jest najm ądrzejsza po lityka , bo zaufa­
nie budzi zaufanie. N ieufność i zła w ola, z k tó re j w y ­
nika m ałostkow a k ry ty k a  i w ie lk ie  pretensye, za tru ­
ły b y  nasz stosunek do Po lski, zaraz na p ierw szym  
kroku. A  pierw sze k ro k i b yw a ją  najw ażniejsze. One 
w yciskają swą pieczęć na p rzyszłym  ro zw oju . Są­
dzę w ięc, że działam  zgodnie z uczuciam i narodu  
węgierskiego, jeżeli z tego miejsca pow itam  P o la ­
ków  i dam w y ra z  nadziei, że praw no-państw ow y b y t  
Polski pomieści się w  ram ach środkowo-europejskich, 
nie chcę o tem  m ów ić, gdzie i ja k u.

T ak ie  oświadczenie z ło ży ł hr. Juliusz Andrassy  
w  Sejm ie w ęgierskim . Trudno coś dodać do tych  
rozum nych słów  w ęgierskiego męża stanu, k tó ry  
ta k  głęboko odczuł i zrozum iał tragedyę narodu  
polskiego i dręczące jego duszę niepewności. W y ­
stąpienie hr. Andrassego pozostanie też na zawsze  
w e wdzięcznej pamięci naszego społeczeństwa, k tó re  
czcić będzie w  nim  rozum nego męża stanu i szla­
chetnego przy jac ie la  narodu polskiego.

Szlakiem bojowym Legionów: Chwilowy odpoczynek 
we wsi

(Fot. Fr. Durek).

czy dla narodu, jakie  to  cierpienie i bó l! Jest na­
szym  obowiązkiem  m oralnym  pojąć to i podać P o ­
lakom  przy jazn ą dłoń. —  I  o ile  Po lacy sami z ro ­
zum ieją, że ich przyszłość zw iązana jest z Europą  
środkową, że przyszłość ta  oddziela ich od pansla-

Szlakiem  bojowym Legionów: Pułkownik Berbecki (X ) 
i oficerowie na pogawędce.

(Fot. Fr Darek).

Z rosyjskiego frontu.
Z  poza kordonu w alczących arm ii dochodzą 

ty lk o  głuche, często niepewne wiadom ości. N ie  ulega  
jednak w ątp liw ośc i, że ogólne zaciekawienie budzą 
wieści z tam te j w łaśnie s tro n y  —  z obozu i  z fron tu  
nieprzyjacielskiego. Zdobycie in form acyi, a zw łasz­
cza fo to grafii z lin ii bojowej n ieprzyjacielskie j jes tZ w alk na  W ołynie: Na pobojowiska.


